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„Pierwszy raz kredę, pierwszy razem tablicę widzę”. Wspomnienia ze
szkoły
Dokładnie  granicy  [getta]  nie  pamiętam.  Wiem,  że  to  było  na  Starym  Mieście.
Lubartowska, Stare Miasto. A żebym dokładnie wiedział jak to jest... Mnie ojciec i
matka nie wypuszczali nigdzie, pierwsze dwa lata do szkoły nie chodziłem, bo rodzice
się bali, że jak pójdę na ulicę, to coś się może stać. Jak miałem dziewięć lat, to mnie
wzięli  do  trzeciej  klasy  od  razu.  Zresztą  taka  zabawna  historia  -  matka  była
nauczycielką, i jak miałem cztery lata, to ja już umiałem czytać, a jak skończyłem
sześć lat, to już przeczytałem Trylogię. Tak że pod tym kątem byłem wykształcony.
Co więcej, miałem chyba jakieś takie wyczucie intonacji w głosie, i tak dalej. Kiedy
rodzice mnie wzięli, a to był ostatni tydzień drugiej klasy, i wprowadzili do tej klasy, to
ja  po  raz  pierwszy  zobaczyłem tyle  dzieci,  i  przerażony  byłem tym wszystkim.
Nauczycielka, pani Lipowa, powiedziała: "Chodź mały, czytaj. Tu takie duże litery są,
chcesz?" Ja mówię: "Mogą być małe". Jak zacząłem czytać, to mówią: "Ludzie, to do
trzeciej  klasy".  Poszedłem do trzeciej  klasy,  tam była  pani  Grabowska,  później
okazało się, że mojego szefa teściowa, ale to już inna sprawa. Dosyć taka surowa
osoba, matematyczka. I mówi: "Dziecko, no, czytaj". Zacząłem czytać, przerwała mi i
mówi: "Weź kredę i pisz". Pierwszy raz kredę, pierwszy razem tablicę widzę. I daje mi
jakieś  takie  dyktando  ze  słowami,  które  można  pomylić  pod  względem
ortograficznym, co mi się z resztą doskonale udawało. Więc jak zrobiłem błąd, to cała
klasa: "Ło, idź mały do drugiej klasy". Więc jeszcze miałem za ostatni tydzień drugą
klasę, ale zacząłem swą edukację od klasy trzeciej. Pamiętam, że ojciec tak o mnie
dbał, że jak miałem dużą przerwę, to przynosił mleczko. Ojciec był starszy już wtedy,
miał 65 lat, miał kolor włosów taki, jak ja mam teraz. Tak że dzieci wołały: "Leszek,
dziadek przyszedł z mleczkiem do ciebie". Na Narutowicza 33 był taki barak, tam
uczyliśmy się. Tak to wyglądało. 
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